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    O roku ów
Bartek Biedrzycki


    Są lata dobre, są lata złe, są lata nijakie – takie, których nie pamiętamy. To są dobre lata, w odróżnieniu od tych, których nie chcemy pamiętać. Są też takie lata, że wszystko jest razem, dobre, złe, nijakie, niegodne pamięci.


    Z pewnością do wiadomości, których nie chciałem otrzymać, należała ta o śmierci Emmy Popik. Nazwałem ją Królową Polskiej Fantastyki i dla mnie właśnie taką postacią była. Jej opowiadanie znajdowało się w premierowym numerze Rocznika Fantastycznego, jej zbiór „Tylko Ziemia” znam na wyrywki i wiele z publikowanych w nim opowiadań znajduje się dla mnie, nadal, po tych wszystkich latach, w ścisłej czołówce polskiej krótkiej formy. Bardzo się cieszę, że Odesfa zaczęła jakiś czas temu Emmę wznawiać i, że miała okazję te nowe wydania nadzorować. Dla mnie, pewnie dla wielu innych osób, na zawsze królowa. Świetna pisarka i świetna osoba.


    Andrzej Sapkowski wydał, po latach, pełnoprawną powieść z Wiedźminem. Ja tam nie wiem, skończyłem na opowiadaniach, a z powieści Sapkowskiego najbardziej lubię „Żmiję”, szczególnie ten fragment z mianowaniem na białego do końca życia. Powieść mistrza się przyjęła, chociaż ludzie mówili, że krótka. Cóż, Sapkowski nigdy Dukajem nie był, a i Dukaj ostatnio już nie ten. Szkoda. Lubiłem go, jak napisał „Lament miłośnika cegieł”. Nie, że personalnie, tylko jego teksty z okresu. Obawiam się, że Jacek nie zaskoczy już nas zagraniem w stylu Andrzeja i nie tylko nie dokończy kolejnych tercji progresu, ale w ogóle nie mamy co liczyć od niego na fabuły w starym stylu.


    Lem też tak trochę zagrał na koniec.


    Na wiosnę byliśmy świadkami absurdalnego lotu ledwo-ledwo w kosmos, gdzie dziewczyna złego brata-bliźniaka Lexa Luthora, znana piosenkarka, dziennikarka i trzy inne mniej znane kobiety poleciały sobie na 6 kilometrów powyżej Linii (tej Linii), zaznając czterech minut nieciężkości i w sumie cała przygoda trwała 11 minut. Wylało się na nie wiadro pomyj, począwszy od  „można za to kupić szkolne obiady dla całego stanu” przez „siedziałem raz w bolidzie, więc jestem kierowcą F1” aż po całkiem konkretne zarzuty o to, że bogate, oderwane od rzeczywistości panny, są oderwane od rzeczywistości. Ja tam uważam, że skoro ludzi stać na bycie kosmicznymi turystami i wystarcza im 11 minut zamiast tygodnia na stacji Mir, to niech to robią. Tylko niech nie bredzą, że oto posypały kosmos brokatem i sprawiły, że jest dostępny dla zwykłych dziewcząt.


    No i co? Wyszło, że smutno, słabo, irytująco i ogólnie źle.


    A tymczasem to jest bardzo dobry rocznik, ten tegoroczny, 2025. Fantastyczny wręcz. Najpierw prawdziwy polski naukowiec Sławosz poleciał w prawdziwy kosmos na prawdziwą Międzynarodową Stację Kosmiczną, a teraz jeszcze wychodzi nowy Rocznik Fantastyczny! Stawkę otwiera Andrzej Zimniak, weteran, ze swoim pierwszym opowiadaniem o zgredach. Dla nas wtedy był to cykl bardzo ważny. Ale Andrzej zaledwie otwiera stawkę. Bo jest ten numer gruby. Objętościowo i treściowo. Ton nadaje mu grono bardzo zacnych autorek. Udało mi się na pokład zwabić nazwiska z pierwszej linii, jak chociażby laureatkę Zajdla i autorkę mojego ukochanego dark fantasy Agnieszkę Hałas. Pamiętam, jak kilka lat temu publikowałem ją w Fenixie Antologii, wszystko wtedy było inne, świat był inny, a myśmy jeszcze trochę wierzyli w to, co pisali fantaści 70 lat temu.


    Mam też kilka innych nowych twarzy, kilka powracających nazwisk, ludzi z pogranicza i takich, co dobrze rokują. Mam w tym roku bardzo długi komiksik, a wiadomo, że komiksiki są super. I ten wcale nie jest dla dzieci, a dodatkowo obala tezę, jakoby polski komiks umarł w 2010 roku.


    Bo to jest polski rocznik fantastyczny. Najlepsze? Najbardziej wszechstronne? Najbardziej przekrojowe? Najbardziej subiektywne? Jakiekolwiek by nie było, to spojrzenie na aktualną fantastykę.


    A polska fantastyka AD 2025 jest, jak to mawiają komiksiarze, mnóstwo OK.
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    Wampir i rycerz.
Nieznajomy z Zielonej Góry
Igor Myszkiewicz


    W 1844 roku pewien pisarz rodem z Zielonej Góry, którą wtedy jeszcze nazywano częściej Grünbergiem, napisał opowiadanie o wampirze. Nigdy się nie dowiedział, że dzięki tej niepozornej nowelce przejdzie do historii literatury grozy. Sto pięćdziesiąt lat później.


    Karl Adolf von Wachsmann (1787–1862), jak wspomnieliśmy na wstępie, urodził się w Zielonej Górze. Spędziwszy młodość na wojaczce – służył w armii pruskiej i badeńskiej, brał udział w inwazji na Hiszpanię – poświęcił się literaturze. Po przeprowadzce do Drezna współpracował z różnymi czasopismami, takimi jak „Abendzeitung”, „Zeitung für die elegante Welt” i „Gesellschafter”. W 1837 roku założył własne wydawnictwo, „Lilien. Taschenbuch historisch-romantischer Erzählungen”. Pisał dużo, lekko i szybko, głównie krótkie formy, nowele i opowiadania, osadzone w stylistyce romantyzmu, pełne awanturniczych przygód, romansów, osadzone w barwnym historycznym sztafażu. Był autorem lubianym i cenionym, a przy tym bardzo płodnym – napisał około 93 nowel i opowiadań, zebranych w 37 tomach. W tomie siódmym zbioru „Erzählungen und Novellen” znalazł się tekst noszący tytuł „Der Fremde” [Nieznajomy]. Jak pokazały dalsze losy utworu, tytuł ten okazał się proroczy.


    W tamtej epoce wampir był w literaturze zachodniej gościem wciąż nowym. Badacze gatunku twierdzą, że dopiero około 1732 roku słowo to zaczęło pojawiać się w prasie i piśmiennictwie zachodnioeuropejskim. A stało się to za sprawą… wojen z Turkami. Święte Cesarstwo Rzymskie Habsburgów zaczęło wtedy (po traktacie w Passarowitz) przejmować kontrolę nad terenach południowo-wschodniej Europy, wypierając z nich wojska Imperium Osmańskiego. Gdy na nowych wschodnich rubieżach monarchii Habsburgów zaczęły być odnotowane przypadki wampiryzmu, znane ze słowiańskiego i bałkańskiego folkloru słowo „wampir” trafiło do niemieckich tekstów naukowych (doniesienia takie badał między innymi doktor Johann Flückinger w Serbii), a stamtąd szybko przeniknęło do literatury. Za pierwszy utwór literacki o wampirze uważa się wiersz „Der Vampir” Augusta Ossenfeldera z 1748 roku. W wierszu tym wampir, reprezentujący świat dzikich wschodnich przesądów, zakochuje się w niewinnej dziewicy i pożąda jej krwi. Od tego momentu motyw ten często pojawiał się w literaturze niemieckiej, zarówno w poezji, jak i prozie, można tu wymienić choćby balladę „Lenore” Gottfrieda Augusta Bürgera (1773) i „Narzeczoną z Koryntu” Johanna Wolfganga Goethego (1797). A potem już poszło – „Wampir” (1819) Johna Williama Polidoriego, „Wampir, czyli narzeczona śmierci” Theodora Hildebrandta (1828), „Carmilla” Josepha Sheridana Le Fanu (1872) to tylko kilka wybranych przystanków na trasie krwawej galopady, której kulminacją był „Dracula” Brama Stokera (1897), arcydzieło, który spopularyzowało postać wampira w kulturze masowej. W XIX wieku wizerunek wampira ewoluował – z demonicznej bestii stał się uwodzicielskim arystokratą.


    Jakie miejsce zajmuje w tym pochodzie krwiopijców wampir Wachsmanna? Okazało się, co prawda po latach, że niezwykle istotne.


    Streśćmy pokrótce fabułę utworu. Rzecz dzieje się w XVII wieku. Przez dzikie ostępy Alp Kraińskich wędruje grupka podróżnych. Stary baron von Fahnenberg z Austrii przybył wraz z rodziną, by objąć w posiadanie odziedziczony po zmarłym bracie majątek – zamek. Towarzyszy mu piękna, acz nieco kapryśna córka Franciszka, jej wierna towarzyszka i kuzynka Berta oraz młody Franz von Kronstein, adorator pierwszej z dam. Franz jest przystojny, zakochany i poczciwy, innymi słowy – nieco dla dziewczyny nudny. Niebawem jednak znikną powody do nudy. Oto przedzierających się nocą przez śnieżną zawieję podróżnych atakuje stado wilków. Próba ucieczki po górskich wertepach wydaje się skazana na niepowodzenie, ale niespodziewanie, w okolicach owianych złą sławą ruin zamczyska Klatka, na trakcie pojawia się tytułowy Nieznajomy. Jak się okazuje, posiada on tajemniczą władzę nad wilkami, które jednym słowem i gestem odpędza od niedoszłej kolacji. Hrabia Azzo, jak się przedstawia, w kolejnych dniach staje się częstym gościem w posiadłości Fahnenberga. Choć dla innych szorstki i grubiański, Franciszce okazuje zainteresowanie i względy, a dziewczyna, nie zważając na przestrogi Berty i bawiąca się rosnącą frustracją Franza, ulega dzikiemu urokowi nieznajomego. Azza otacza aura tajemnicy: mieszka w ruinach starej fortecy, której właściciel, upadły arystokrata i rycerz-rabuś, zginął przed laty w niesławie, wychodzi na świat tylko nocą. I nie pija wina.


    Flirt z biegiem czasu okazuje się dla Franciszki coraz bardziej szkodliwy. Dziewczyna blednie, schnie i słabnie. Nocami dręczą ją koszmary, w których co rusz z mgły wyłania się twarz tajemniczego hrabiego. Na szyi chorej zaś pojawia się niegojąca się rana. Wysiłki lekarzy nie zdają się na nic. Gdy wydaję się, że los dziewczyny jest już przesądzony, następuje zwrot akcji. Do naszych bohaterów dołącza narzeczony Berty, powracający z wojen tureckich rycerz Wojsław. To postać barwna i nietuzinkowa. Potężny i pokryty wojennymi bliznami kasztelan głogowski nie ma prawej dłoni, którą zastępuje proteza ze złota; zjeździł kawał świata, niejedno widział i przeżył. Przeszłe doświadczenia pomagają mu szybko zorientować się w sytuacji. Wojsław penetruje zrujnowane krypty klatki, odkrywa w jednym z grobowców śpiącego Azza, który okazuje się być ni mniej ni więcej, tylko Azzolinem von Klatka, legendarnym rycerzem-rabusiem, dawnym właścicielem zamczyska. I oczywiście wampirem. Wojsław, który miał już do czynienia z krwiopijcami instruuje Franciszkę jak odprawić właściwy rytuał i zakończyć nie-życie potwora. Gdy dziewczyna przebija serce upiora i po Azzolinie zostaje już tylko krwawy pył, koszmar się kończy. W finale ozdrowiała Franciszka i Franz, oraz Berta i Wojsław biorą podwójny ślub.


    Brzmi znajomo?


    W noweli Wachsmanna odnajdujemy niemal pełny wachlarz motywów powieści wampirycznej. Jest zagubiony w niedostępnych i dzikich górach na krańcach Europy zamek, jego nieumarły właściciel, dziewczyna zauroczona przez potwora. Jest i pogromca wampirów, zbawienna siła wiary i niewinność pokonująca w finale nieumarłe zło. Do dzisiaj z takich klocków buduje się opowieści niesamowite, jednak wówczas, w połowie XIX wieku, zestaw był dopiero kompletowany. Karl Adolf von Wachsmann zebrał w swoim opowiadaniu całkiem sporo elementów późniejszego kanonu.


    Właściwie można by zobaczyć w jego „Nieznajomym” jakby wstępny szkic do, napisanego 53 lata później, „Draculi”.


    Czy jednak Bram Stoker, o którym co prawda wiemy, że pracę nad „Draculą” poprzedził dogłębnym riserczem tematu, studiując zarówno powieści niesamowite jak i opracowania etnograficzne i medyczne, mógł znać nowelę śląskiego pisarza?


    Mógł.


    Pierwsze angielskie tłumaczenie utworu Wachsmanna ukazało się w lutym 1854 roku w magazynie „Chamber’s Repository of Instructive and Amusing Tracts” (tom 4, nr 62). Przekład był podwójnie anonimowy – nie podano ani nazwiska autora oryginału, ani tłumacza. Ten ostatni dokonał w tekście kilku skrótów i zmian, m.in. przeniósł akcję utworu z Alp Kraińskich w Karpaty, które brytyjscy czytelnicy mogli kojarzyć z krwawą legendą Elżbiety Batory. Pominięto również anegdotę o księciu piastowskim Janie II Szalonym, opowiadaną przez rycerza Wojsława pod koniec utworu.


    Anonimowy przekład, trafiając w inny krąg kulturowy, zdobył szeroki zasięg zupełnie niezależnie od niemieckiego oryginału. Angielskie tłumaczenie wznowiono w 1860 roku na łamach czasopisma Odds and Ends. „The Mysterious Stranger”, pod takim tytułem funkcjonował „Nieznajomy” w świecie anglojęzycznym, zainspirować mógł nie tylko Stokera, jego echa, pomysły i scenerie odnajdujemy w wielu późniejszych powieściach gotyckich. Niewykluczone, że po swojemu przetworzył opowieść Wachsmanna także Jules Verne, pisząc w 1892 roku opowiadanie „Le Château des Carpathes”[Tajemnica zamku w Karpatach].


    Analogie z „Draculą”, takie jak szlachecki rodowód wampira, sypianie w trumnie, nadludzką siłę potwora, kontrolowanie przezeń wilków, zdolność do przemiany w mgłę, uwodzicielski magnetyzm, nocny tryb życia, wysysanie krwi przez ranę na szyi,konieczność uzyskania zaproszenia do domu przyszłej ofiary itd. zauważyli po latach czytelnicy i badacze literatury grozy. Podobieństwa były tak wyraźne, że gdy w 1977 utwór został przypomniany w antologii The Rivals of Dracula [Rywale Drakuli] pojawiły się wręcz wątpliwości czy nie mamy do czynienia z fałszerstwem! Autentyczność opowiadania podważano także dlatego, że choć wiedziano iż jest to przekład z języka niemieckiego, nie znano oryginału. Zamieszanie wokół tekstu spotęgowało omyłkowe przypisanie jego autorstwa Ludwigowi Thieckowi, który to błąd powtarzany był w kilku kolejnych wydaniach.


    Wątpliwości rozwiały się dopiero w 2013 roku (niemal półtora wieku po premierze angielskiego przekładu!), gdy podczas prac nad kompendium „Petite Encyclopédie des vampires” [Mała encyklopedia wampirów] jej autorzy, Pierre Moquet i Jacques Petitin, połączyli anonimowy przekład angielski z niemieckim oryginałem. Karl Adolf von Wachsmann zajął wreszcie należne mu miejsce w panteonie twórców literatury grozy, a na kolejne wznowienia i przekłady nie trzeba było długo czekać. Na okładce samodzielnego francuskiego wydania jego dzieła (Le Castor Astral, 2013) umieszczono hasło reklamowe: „Le livre que Dracula a vampirisé!” [Książka, którą zwampiryzował (wyssał) Drakula!].


    Niedawno ukazały się także pierwsze polskie przekłady noweli Wachsmanna; w 2019 roku fragmenty tłumaczenia opartego na wersji angielskiej pokazał facebookowy profil Wielka Izera, a w roku 2024 przekład z niemieckiego oryginału znalazł się w antologii „Duch na rozstaju dróg” wydawnictwa Zysk & ska. Własną edycję tekstu opracowuje także niżej podpisany.


    Oczywiście, „Nieznajomy” nie mógł być jedyną inspiracją dla autora „Draculi”, Stoker tworząc swe mroczne arcydzieło czerpał nie tylko z twórczości poprzedników, ale i z prac badaczy folkloru i legend, etnografów, historyków i lekarzy. Obok wampira Azzo majaczyły z pewnością w jego wyobraźni cienie Carmilli, Varneya, lorda Ruthvena i Elżbiety Batory.


    Niemniej, oba utwory dzielą nie tylko zarys fabuły, charakterystykę wampira, i zbliżoną scenerię; bez większych trudności odnajdziemy podobieństwa łączące bohaterów noweli Wachsmanna” z postaciami z powieści Stokera. Zauroczona przez potwora Franciszka to przecież Mina, poczciwy Franz przypomina Jonathana Harkera, Berta – Lucy, Azzo to oczywiście sam Dracula, zaś główny przeciwnik krwiopijcy, waleczny Wojsław mógłby podać swą złotą dłoń Abrahamowi van Helsing. Choć Stoker nadał tej ostatniej postaci cechy człowieka nauki (być może zainspirowany badaniami Flückingera), to jednak pogromca wampirów ma w sobie nadal widoczny rycerski, niemal metafizyczny heroiczny rys odziedziczony po dzielnym Wojsławie.


    No właśnie, Wojsław. To postać ciekawsza niż widać na pierwszy rzut oka.


    Badaczom zachodnim, z oczywistych względów, umknął kontekst lokalny dzieła śląskiego pisarza. A ma on dla odczytania utworu Wachsmanna role istotną.


    Kluczowy bohater noweli, jedyny, który może mierzyć się z upiorem, Wojsław, nie jest autorską kreacją Wachsmanna. Pisarz sięgnął po popularną postać z lokalnych legend, którą do dziś odnajdujemy we współczesnych zbiorach podań śląskich czy wielkopolskich. Wojsław Złota Pięść występuje w nich jako rycerz i towarzysz księcia Bolesława Krzywoustego. Podczas jednej z bitew traci dłoń, a książę, w uznaniu jego zasług i waleczności, rozkazuje wykonać dla niego złotą protezę. Legendy ukazują Wojsława jako wiernego rycerza i niezrównanego wojownika. Jako kasztelan głogowski miał on taż dowodzić słynną obroną Głogowa w 1109 roku przed wojskami króla niemieckiego Henryka V Salickiego. Według legendy Wojsław, jako dowódca obrony miasta, nie poddał grodu, nawet gdy wrogowie przywiązali dzieci głogowian do machin oblężniczych. Dalej robi się jeszcze ciekawiej.


    Wojsław legendarny miał, jak to zwykle z legendami bywa, rzeczywisty pierwowzór. W zasadzie nawet dwa.


    Możemy o nich przeczytać w dwunastowiecznej kronice Galla Anonima. Dziejopis wspomina tam o komesie wrocławskim Wojsławie z rodu Powałów (ur. ok. 1060, zm. ok. 1140), piastunie, rycerzu i towarzyszu księcia Bolesława Krzywoustego. Kasztelan Wojsław pozostawił po sobie nie tylko legendę i wspomnienia Galla, ale i trwały ślad – w 1120 roku był jednym z fundatorów głogowskiej kolegiaty, wybudowanej na pamiątkę obrony miasta. Jako ciekawostkę można dodać, że odnotowana przez Galla ciężka rana głowy, jaka odnieść miał nasz Wojsław podczas zdobywania Międzyrzecza, którą uleczono usuwając fragment kości, jest prawdopodobnie pierwszym w polskim piśmiennictwie opisem trepanacji czaszki.


    Na kartachj kroniki Galla Anonima znajdziemy także innego rycerza Krzywoustego – Żelisława Złotorękiego (zm. 1123), który podczas starcia z Morawianami miał stracić dłoń, co nie przeszkodziło mu natychmiast pozbawić życia wroga, który mu ją odrąbał. Książę Bolesław, będąc pod wrażeniem czynu wojownika, kazał zastąpić utraconą kończynę protezą ze szlachetnego kruszcu. Złote ramię trafiło później do herbu potomków rycerza.


    Wachsmann, wprowadzając Wojsława na karty „Nieznajomego”, nie zmienił jego legendarnej historii. Rycerz opowiada przyjaciołom o służbie u księcia, utracie ręki i otrzymaniu od suwerena złotej protezy. Akcja utworu zielonogórskiego pisarza toczy się jednak w XVII wieku, podczas gdy prawdziwy Wojsław żył pięć wieków wcześniej. Czy zatem Wachsmann użył legendarnej postaci jedynie po to, by ubarwić postać pogromcy wampira? Niekoniecznie. Dla śląskich czytelników noweli postać głogowskiego kasztelana była przecież od razu rozpoznawalna. Może więc pisarz świadomie umieścił w swej opowieści nie jedną, lecz dwie legendarne postaci, przeciwstawiając wampirowi (wówczas w literaturze zachodniej figurze wciąż nowej) popularnego w swojej okolicy bohatera, postać znaną ze śląskich podań, legend i bajek. Pewne fragmenty noweli mogą sugerować, że Wojsław jest kimś więcej niż zwykłym człowiekiem. Opowiada on Franzowi i Franciszce o utracie dłoni w książęcej służbie i innych znanych nam z legendy przygodach, ale przecież w XVII wieku Głogowem od dawna rządzili już tylko cesarscy namiestnicy. Także gdy podczas wojen tureckich Wojsław wymienia się w gospodzie z pewnym Sławończykiem opowieściami z życia i rodzinnych stron, sięga po anegdotę bynajmniej nie współczesną, lecz trzystuletnią, sięgającą czasów Jana II Szalonego. Może więc mamy tu do czynienia z postacią bardziej nawet wiekową niż wampir Azzo, a Karl Adolf von Wachsmann mruga porozumiewawczo do swoich czytelników? Mielibyśmy tu do czynienia nie tylko z prekursorską powieścią gotycką, lecz także z kolejną odsłoną przygód złotorękiego rycerza.


    Kontekst, który mógłby być kluczowy dla interpretacji noweli, został zagubiony w anonimowym angielskim przekładzie. To co ocalało, stało się z kolei prawdopodobną inspiracją dla innych utworów, w tym, kto wie czy nie najważniejszej opowieści grozy. Przez półtora stulecia nowela Wachsmanna sama była intrygującą zagadką, niczym tajemniczy nieznajomy napotkany nocą.


    Teraz jednak już wiesz, Czytelniku. Całkiem prawdopodobne, że dziadek Draculi pochodził z Zielonej Góry, a w zwierciadle profesora van Helsinga odbijał się polski rycerz.
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    Klatka pełna aniołów
Andrzej Zimniak


    Naplułem mu w pępek.


    Jasne, że wymagało to pewnej zręczności, ale w tym też byłem dobry. Czyn stanowił obrazę jeszcze uchodzącą płazem wobec prawa. W jego następstwie poszkodowany zyskiwał możliwość fizycznej odpowiedzi, w tej sytuacji również bezkarnej. Dalsza eskalacja urastała do rangi pojedynku i nie obejmował jej już żaden kodeks, może z wyjątkiem moralnego. Zawsze dbałem o stronę formalną i dotychczas dobrze na tym wychodziłem.Ostatnimi czasy odwiedziłem wiele barwnych, nijakich albo całkowicie strupieszałych miast w poszukiwaniu Murzyna. Jego złota legenda szła przed nim i za nim, ale mnie się nie spieszyło. Wiedziałem, że prędzej czy później spotkamy się i że spotkanie to będzie zarówno wesołe, jak i pożyteczne. Dla mnie na pewno, a może i dla niego. Słyszałem o nim wiele. Gadali, że mógł nie złazić z baby przez dwa dni, jednym pstryknięciem zabijał psa, a uderzeniem krawędzi dłoni, nie biorąc zamachu, ucinał głowy pyskaczom. Nawet po podzieleniu tego przez dziesięć warto byłoby mieć go na zgreda.No i dopadłem wreszcie człowieka w białym jak muszla nadmorskim kurorciku, gdzie po promenadach przechadzały się ulizane pary, a na plażach wyczekiwały chętne hurysy. Połowa tego towarzystwa zbiegła się wieczorem do knajpy, w której odbywały się popisy.


    Murzyn okazał się Białym o śniadej cerze i torsie błyszczącym od oliwy. Występował półnago, to znaczy nosił tylko nabijaną ćwiekami kamizelkę i buty z cholewami. Przed nim ustawiono baterię butelek piwa, które kolejno katapultował w rozradowany tłumek za pomocą gargantuicznego członka. Jasne, że pochwycona w locie flaszka kosztowała ciut więcej, niż była warta. Gość do pomocy miał całkiem nieźle zbudowaną nastolatkę. Biedak musiał się inspirować, pfuj!


    – Publicznie obrażasz tę młodą damę – odezwałem się spokojnie, lecz wystarczająco głośno. – Nawet jak na ciebie jest to przedstawienie w złym guście.


    Murzyn przestał się uśmiechać, a właściwie grymas uśmiechu zastygł na jego twarzy o szczęce boksera. Rozmydlone oczy zdradzały stymulację narkotyczną. Zdążyłem pomyśleć, że chyba niewiele na nim skorzystam, zanim złapał butelkę i cisnął ją we mnie. Tym razem normalnie, ręką.


    Poczekałem, aż pocisk nadleci, i odchyliłem się raptownie do tyłu, chwytając flaszkę u nasady, po czym bez pośpiechu powróciłem do wyprostowanej pozycji. Odbiłem kapsel, pociągnąłem spory łyk i odrzuciłem butelkę na bok. Skakała po podłodze, zostawiając za sobą pienisty szlak.


    – Mnie tam wystarczą gołe ręce – powiedziałem, unosząc swoje drobne dłonie. Występowałem w postaci szczupłego słowiańskiego chłopaka o nieforemnym nosie, nijakiej twarzy i gęstwie słomkowych włosów.


    Właśnie wtedy podszedłem i naplułem mu w pępek.


    Murzyn miał jednak klasę. Nie obsypał mnie stekiem obelg ani nie rzucił się na mnie ze ślepą furią. Dałem mu mały pokaz sprawności, który stanowił zwyczajowe ostrzeżenie. Resztki fair play tak naprawdę nie przeszkadzają, jeśli przekroczy się pewien poziom wprawy.Mój przeciwnik rozciągnął teraz twarz w uśmiechu, który powinien przyprawiać o gęsią skórkę. Zrobiło się tak cicho, że było słychać bulgnięcia piwa, wciąż wyciekającego z mojej butelki. Jedną ręką odsunął stolik z flaszkami, drugą stołek z dziewczyną, która bała się poruszyć. Krnąbrny członek wciąż w niezłym wzwodzie plątał mu się między frędzlami kamizelki.


    – Przeproś, dziecko, przeproś bardzo grzecznie, to daruję ci życie – odezwał się wreszcie. Głos miał zszargany, najwidoczniej niespecjalnie dbał o siebie. Cóż, jego psie prawo. Ale dlaczego miał mnie za gnojka?


    – Pocałuj się w dupę, jeśli potrafisz zrobić mostek – odpowiedziałem tak głośno, żeby nie miał wyboru. Niecierpliwiłem się trochę.


    Wtedy poprawił kamizelkę, nie rękami, ale jakimś dziwnym ruchem ramion i przegięciem pleców, jakby chciał wyczuć twardość wrzeciona zaszytego sztyletu.


    Ty żołędny dupku, pomyślałem, co teraz chcesz zrobić? Albo jesteś beznadziejny, albo usiłujesz być zbyt prawy. A może zwyczajnie nie doceniam twojej przebiegłości?


    Szedł ciężko jak maszyna. Gdy znalazł się w zasięgu wymiany ciosów, podniósł nogę, ale na tyle niepewnie, że chyba każdy widział w tym blef. Uważałem na jego unoszące się ramiona i wtedy dostałem kopniaka, od którego wyleciałem w powietrze i uderzyłem w stolik, rozbijając go na drobne kawałki.


    Byłem zachwycony! Murzyn okazał się mistrzem piętrowych zwodów. Warto było długo iść ciepłym tropem, aby dziś nauczyć się czegoś nowego. Jeszcze w locie prześledziłem szczegółowo jego technikę, odtworzyłem każdy ruch i przećwiczyłem go w myślach. Tak, to było naprawdę dobre!


    Tymczasem zwalisty tors zawisł nade mną. Murzyn nie spieszył się, licząc na oszołomienie przeciwnika. Przeliczył się, bo nic nie wiedział o zgredach, pracujących pełną parą. Miałem ich w sobie doborową dwudziestkę i właśnie dzięki nim przez cały czas zachowywałem jasność umysłu i sprawność mięśni. Dzięki nim prawie nie męczyłem się i byłem szybszy niż inni.


    Pochylił się, chcąc wymierzyć swój słynny cios kantem dłoni bez zamachu, ale uprzedziłem go. Błyskawicznie wyprowadziłem równoległe uderzenia pięścią i kolanem. Obydwa sięgnęły celu, choć pięść jakoś pewniej ugrzęzła w podbródku niż kolano w kroczu. Odsunął się, a ja palnąłem go jeszcze w czoło, a właściwie w ściśle określone miejsce czoła. Powinno gościa zdrowo zamroczyć, ale okazał się twardy. Wyprostował się, a potem przechylił w taki sposób, aby bez trudu sięgnąć za swoje plecy. Druga ręka swobodnie zwisła w kierunku wysokiej cholewki.


    Naprawdę był mistrzem zwodów. Nie potrafiłem wskazać, które z jego zagrań stanowiło prawdziwy atak. Kopnąłem w nadgarstek dłoni, sięgającej buta, szykując się do odparcia uderzenia z drugiej ręki. Dobrze zrobiłem, bo zalśniło ostrze cienkiego sztyletu. Ukryty był nie z tyłu, lecz w przedniej części kamizelki, a wyciągało się go przez jeden z ćwieków. Zdążyłem dać nura pod klingę i uderzyłem dwa razy w zbrojną rękę, niezbyt silnie, ale za to precyzyjnie. Potem wykręciłem ją na plecy, aż chrupnęło, i zadałem cios w szyję. A potem mogłem już założyć klasyczne duszenie. Tak, to była naprawdę ciekawa walka.


    – Teraz uduszę cię i nikt nie powie mi złego słowa – cedziłem mu wprost do ucha. – Ale możesz się uratować, wciąż jeszcze możesz.


    Rzucił się ze dwa razy, usiłował kopać i zakładać dźwignię nogami. Nic z tego się nie udało, bo już udać się nie mogło. Rzęził, oczy wychodziły mu na wierzch.


    – To nic – kontynuowałem głośnym szeptem – że nie rozumiesz. Wystarczy, jak pomyślisz, że zgadzasz się zostać moim zgredem, a wszystko będzie dobrze. Ja już wiem, jak to zrobić. Wolny wybór wolnego członka wolnej społeczności.Stało się to, co się stać musiało. To, co zdarzało się zawsze. Ciało Murzyna wiotczało, kurczyło się, traciło wigor i prężność, uchodziła z niego treść materialna. Zmniejszyło się do rozmiarów lalki, kółka z fajkowego dymu, aż wreszcie stało się różową istotką bez wyraźnej postaci, która wskoczyła do mnie do środka. Zakręciło mi się w głowie, a po sekundzie poczułem przypływ siły. Przychodził czas na kolejne przeistoczenie.


    Zostawiłem oniemiały tłumek z butelkami w dłoniach i pobiegłem na zaplecze. Wpadłem w białe drzwi do białego pomieszczenia. W glazurze odbijała się moja – nie moja twarz, rozciągana konwulsjami, szarpana drgawkami. Całe ciało piekło i bolało, coś przemieszczało się wewnątrz, przelewało, rozpuszczało i narastało. Zażyczyłem sobie być wysokim, szczupłym, smagłym brunetem. Dżinsy i podkoszulek zamieniłem na cienki tweedowy garnitur o stalowym odcieniu. Do tego krawat z grubo tkanego materiału, niebieski. Dobrze. Koszula szara z domieszką błękitu. W porządku. Czułem siłę, dwudziestu jeden malców dobrze wykonywało swoją robotę.Do toalety wpadło kilku zdyszanych mężczyzn. Pootwierali kabiny.


    – Nie widział pan takiego blondyna w dżinsach? – spytał jeden z nich.


    – Zajrzał, ale na mój widok wyszedł. Spieszyło mu się – poinformowałem ciepłym barytonem i bez pośpiechu opuściłem lokal.


    Rozległo się pukanie do drzwi, ostrożne i nieśmiałe, a więc podejrzane. Anonsowała się siła mizerna, zawsze niepotrzebnie komplikująca sprawy.


    Włożyłem nóż za kołnierz, chwyciłem gnata, stanąłem w najdalszym kącie i pilotem otworzyłem drzwi.Wszedł tęgawy mężczyzna o rozbieganych oczach. Jego lewa ręka nieco odstawała, musiał taskać pod pachą niezły kaliber. Prawą nogawkę miał dłuższą, a więc za pasem też było na coś miejsce.


    Widocznie nie wyglądałem jak aniołek, bo wyciągnął ręce w uspokajającym geście.


    – Przychodzę w pokojowych zamiarach!


    – Zjeżdżaj, cwaniaku. Jeśli spędzisz tu więcej niż dziesięć sekund, nie ręczę za twoją skórę.


    Podszedłem i dopiero wtedy odłożyłem spluwę. Byłem już zbyt blisko, aby mógł mnie zaskoczyć.


    – Jesteś Enkel, dobrze o tym wiemy – powiedział trochę niepewnie. Wszystko robił trochę niepewnie.


    Teraz sprawa była jasna. Moim gościem okazał się kapuś rządowy. Na dziewięćdziesiąt dziewięć procent.


    Rzuciłem się na niego, ale w ostatniej chwili wyhamowałem, z zakrzywionymi palcami tuż przy tłustej szyi. Tamten odruchowo sięgnął pod pachę. Byłem gotów, aby wytrącić mu dowolną maszynkę, zanim zdąży choćby musnąć spust, lecz był to zbytek ostrożności. Facet miał pod pachą pustą kaburę.Skinąłem na obciążony pas. Odchylił połę marynarki i pokazał pęk kluczy. Nawet kajdanki zostawił kolesiom za drzwiami.


    – No dobra – westchnąłem i usiadłem. – Streszczaj się.


    – Mathias, agent rządowy – przedstawił się. Wygładził ubranie i usiadł jak panienka, zakładając nogę na nogę.


    – Czego chcesz? – spojrzałem na zegarek. Miałem serdecznie dosyć tych wszystkich lalusiów z rządu i innych ważnych organizacji. Nie wiadomo, jakim sposobem odnajdywali mnie i rozpoznawali.


    – Przynoszę propozycję współpracy. Bardzo...


    – Wiem. Zadania specjalne, niebezpieczne, ale doskonale płatne. Do tego miesięczny ryczałt równy pensji ministerialnej. Oczywiście, najlepsze panienki gratis. Co dorzucisz tym razem?


    – Luksusową willę nad morzem, w górach czy gdziekolwiek indziej. Sam wybierzesz lokalizację, do nas należy reszta. – Emerytura i opieka lekarska?


    – To chyba zrozumiałe – oczy mu rozbłysły, już wyobrażał sobie czek z niebotyczną kwotą za obłaskawienie bestii. Tfu!


    – Zjeżdżaj – wstałem i otworzyłem drzwi. – Chyżo!


    – Ale... nie rozumiem...


    – Nie rozumiesz, co znaczy słowo zjeżdżaj? Zaraz ci wytłumaczę, kochasiu.


    Przedzierałem się przez zarośla, byle dalej od wrzaskliwego tłumu na plaży. Tutaj, pod tymi drzewami, jeszcze tak niedawno bawił się mały chłopiec, który marzył o czymś wielkim i pięknym. Potem okazało się, że świat ma respekt tylko przed łotrami i zabijakami.


    Właściwie to było trochę inaczej. Wtedy ten mały chłopiec naprawdę marzył tylko o tym, aby dobrze się najeść i nabawić, może jeszcze trochę napsocić. Chciał także być silny, tak silny, aby nie bać się nikogo. Strach zapamiętał jako bolesny chłód w piersiach. Prawdę mówiąc, to wszystko pozostało mu do dziś, można byłoby jedynie użyć nieco innych określeń.


    Wchodziłem coraz dalej w las. Tego dnia byłem piekielnie trzeźwy i nie chciało mi się bab, i może dlatego opadły mnie sentymenty. Zawsze uważałem, aby stale pozostawać wobec innych twardym facetem, ale tutaj, na odludziu, poczułem się samotny, czyli bezpieczny.


    Gdzie są moi przyjaciele, towarzysze zabaw dziecięcych? A jakże, pozostali ze mną, pracujemy razem. Gdy wyrośliśmy na młodzieńców, pozabijałem ich wszystkich, jednak nie do końca, bo cóż miałbym z nich za pożytek? Od kiedy poznałem Sekret, wiedziałem, że można zrobić z nich zgredów, więc teraz są we mnie w środku i spełniają wszystkie rozkazy. Muszą służyć, a za jedyną odpowiedź mają „Tak jest!”.


    – Sułtan, jesteś tam? – spytałem ich przywódcę.


    – Tak jest!


    – Chcesz pogadać?


    – Tak jest!


    – Pozwalam ci mówić.


    – Tak jest!


    Z mojego poziomu zgredy były półgłówkami, w gromadzie bardzo pożytecznymi, ale zawsze półgłówkami. Musiałem wypuścić Sułtana, mojego najlepszego przyjaciela, inaczej z rozmowy nici. Wypuścić? Nie, już lepiej sam do nich zejdę. Tylko na chwilę.


    Łatwo jest zostać zgredem. Pomyślałem, że chcę nim zostać, i już tam byłem, we wnętrzu siebie samego, wkomponowany w różowo –niebieską scenerię, otoczony wiwatującą grupą cielistych tworów. Sam byłem przezroczysty, wszak moje ciało pozostało gdzie indziej.


    Sułtanowi narobiło się zmarszczek, ale to był naprawdę on! Jego łobuzerska gęba promieniowała niekłamaną radością, jak brał mnie w ramiona i ściskał, ściskał coraz mocniej. – Daj spokój, stary, bo udusisz – powiedziałem wzruszony, usiłując się wyswobodzić. Nie pamiętałem już przyjacielskich uścisków.


    Wtedy zwolnił chwyt, ale tylko po to, aby znienacka i precyzyjnie uderzyć: raz w szyję i raz w skroń. Jaki byłem głupi! Gdy zszedłem do nich, przestali uważać mnie za pana. Dałem się zaskoczyć jak gówniarz.


    Zesztywniałem, choć nadal widziałem dosyć wyraźnie. Sułtan założył duszenie i świat poszarzał jak marny pergamin. Inne zgredy skakały dokoła i skandowały: „Suł –tan, Suł –tan!”


    – Jeśli nie możesz mówić, wystarczy, że pomyślisz „Oddaję ci władzę” – sączył mi do ucha. Wszak pozwoliłem mu mówić.Nie wiedziałem, czy można udusić duszę, wizytującą incognito własne ciało, ale czułem się naprawdę kiepsko, więc pomyślałem, co chciał. Wtedy puścił mnie i urósł, wyrósł gdzieś poza różowo –niebieskie sklepienie i zniknął, a ja stwierdziłem, że moje ciało wraca do mnie, jakby wnikało do środka. Zabarwiłem się na cielisty kolor i stałem się zwykłym zgredem. Mogłem mówić tylko „Tak jest!”, musiałem pomagać ile sił mojemu Panu, ale myśleć mogłem to, co chciałem. I naprawdę sobie nie żałowałem.


    Sułtan był głupi. Już pierwszego wieczora dał się tak naszpikować ołowiem, że z trudem nadążyliśmy z łataniem. Co prawda, w końcu udusił tego pijaczynę, ale cóż nam po zgredzie, który tylko wymachuje rękami i udaje, że się przejmuje?


    Sułtan był po prostu kiepski. Nie nadawał się na przywódcę, nie miał dość ambicji, a może tylko nie stawiał sobie zadań odpowiedniego formatu, bo zwyczajnie był tchórzem. Wstydziłem się za niego, mojego byłego najlepszego przyjaciela, który unikał spotkań z przeciwnikami, a potem przed nimi uciekał. Wściekałem się, kiedy ludzie zaczęli gadać o zmierzchu Wielkiego Enkela. Po jakimś czasie już nic nie mówili, tylko spluwali, a Sułtan kluczył, zacierał ślady i wciąż zmieniał postać, dusząc jakieś cherlawe pokraki, które bały się jeszcze bardziej niż on sam. A ja nie miałem innego wyboru, niż zawsze odpowiadać „Tak jest!” i we wszystkim podporządkowywać się temu nędznemu robakowi.


    Nie uszło mojej uwagi, że od pewnego czasu ucieczki Sułtana stały się jeszcze bardziej zdesperowane i chaotyczne niż poprzednio. Zorientowałem się, że ktoś wytrwale następuje mu na pięty. Mój Pan nie na żarty lękał się o swoją skórę.Kiedyś leżał ukryty pośród rupieci na opuszczonym strychu, dusząc się od kurzu, i obserwował drogę przez szparę w ścianie. Jęknął:


    – On jest dla mnie za szybki!


    – Tak jest! – odpowiedziałem uznając, że zwrócił się do mnie.


    – Zamknij się, ty cholero – warknął. Miał chyba zamiar puścić normalną wiązankę, ale przerwał i zastanowił się. Szkoda, że tak późno. Jednak teraz jego myśl szła w dobrym kierunku.


    – Przecież jesteśmy przyjaciółmi, Enkel. Masz jakiś pomysł? Cssst!!


    Drogą zbliżał się słusznej postury mężczyzna w jasnym, odprasowanym garniturze. Nosił muchę w czerwone grochy, które przypominały krople świeżej krwi. Był brodaty i opalony, nie pierwszej młodości. Przystanął i spojrzał w górę, w naszą stronę.


    – On wie... – dyszał Sułtan, zaciskając wielkie, spocone pięści.


    Mężczyzna oddalał się niespiesznie.


    – On wie, że tu jestem! Powiedz, co robić?!


    – Tak jest!


    Sułtan ryknął wściekle, po czym uwolnił mnie. Wylazłem mu z szyi różowym bąblem, zeskoczyłem na podłogę i rozrosłem się, przybierając swoją pierwotną postać rudego, przetrąconego Irlandczyka.


    – Tylko – pogroził mi tłustym paluchem – bez kawałów. Jestem od ciebie silniejszy o trzydziestu.


    – Dziesięciu z nich możesz sobie wsadzić – prychnąłem. – Te łajzy to twój własny werbunek.


    – Dobrze, już dobrze, mój przyjacielu – rozłożył łapska gestem anielicy. – Razem go załatwimy, inaczej obaj przepadliśmy, Enkel.


    – Nic z tego, cwaniaku. Twoja pomoc jest na dzyndzel, tylko paprasz robotę. Sam go załatwię. Pod warunkiem, że oddasz mi zgredów.


    Cofnął się, otarł spotniałą twarz.


    – Nigdy! Nie próbuj się nawet przymierzać!


    – W porządku. Odchodzę z tego interesu.


    – Nie pozwoliłem ci – syknął.


    – Tutaj możesz mi zrobić – wystawiłem dłoń. – Chcesz mnie zatrzymać, to uderzaj pierwszy.


    Obcy znów pojawił się na drodze, jego jasny garnitur był dobrze widoczny w świetle latarni. Nie spieszył się.


    Sułtan dyszał ciężko. Przybrał, frajer, postać potężnego chłopa, silnego jak niedźwiedź, ale powolnego. Zwały tłuszczu przeszkadzały mu nawet w oddychaniu. Żałosny frajer. Ale mógł mnie jeszcze załatwić. Nie zrobił tego, bo za bardzo się bał.


    – To ja odchodzę. Dasz słowo, że zostawisz mnie w spokoju? Mam dosyć. Chcę... się ustatkować, mieć zwykłą żonę i dupczyć po ciemku pod kołdrą, jeść codziennie obiad, rugać dzieciaki. Rozumiesz?


    – Nic a nic. Masz moje słowo. Dawaj zgredy!Gdzieś w sieni skrzypnęły drzwi. Sułtan zwijał się jak w ukropie: różowe lalki migiem wskoczyły we mnie, cała dwudziestka.


    – Dawaj wszystkich!


    – Ale...


    – On jest już na schodach.


    Pozostała nędza przelazła nie bez trudu. Nawet na służbie nie potrafili wytrzeźwieć. Jak już miałem ich w sobie, bez zbędnej zwłoki rzuciłem się na Sułtana, swojego drogiego przyjaciela.


    – Przecież obiecałeś! – jego nalaną twarz zniekształciło przerażenie.


    Zamierzyłem się do ciosu w czoło, więc posłusznie postawił podwójną gardę. Mogłem spokojnie i metodycznie kopnąć go w krocze i żołądek, a potem założyć duszenie. Odczekałem z pół minuty i spytałem przymilnie:


    – Chcesz zostać moim zgredem?


    Pstryknęło i już był mój. Zawsze się na coś przyda.Pozostałem rudy, lecz przybrałem lepszą posturę. Byłem teraz gotową do akcji maszyną do zabijania, górą przyczajonych mięśni.


    – Chcesz zginąć? – spokojnie spytałem obcego, który stał u wejścia, lekko schylony pod niską powałą. Nie miałem broni, więc zbliżyłem się, wyczulony na jego najlżejszy ruch.


    – Wolę porozmawiać – uśmiechnął się. – W pobliżu jest całkiem sympatyczna knajpa.


    Daję słowo, to był prawdziwy uśmiech, nie jakieś szczerzenie zębów czy maska idioty. Facet musiał być genialnym mistrzem od zwodów, więc pomyślałem, że spróbuję coś jeszcze od niego wyciągnąć, zanim zakończę sprawę. Poszliśmy na wódkę, lecz pozostałem czujniejszy niż zwykle.


    Zajęliśmy wykusz w połowie schodów. Z szarej czeluści w dole co chwila wynurzał się kelner i mknął ku jasności górnych poziomów, pozostawiając za sobą mieszaninę zapachów potu i przypalonego oleju.


    Rozpierała mnie energia, gromada czujnych zgredów czekała sygnału. Gotowała się we mnie złość na Sułtana, na wszystkich przyjaciół, na cały świat. Także na tego fircyka w letnim garniturze i w muszce.


    – Przypominasz mi lalusia rządowego, ale cuchniesz trochę inaczej – zagaiłem. – Wydzielasz coś takiego, od czego wieje po plecach.


    Tamten trzymał kieliszek elegancko, w dwóch palcach. Zatrzymał go w pół drogi. Wyobraziłem sobie, że uderzam w naczynie, ale nie za mocno, w sam raz tak, aby nie naruszyć szkła, i obserwuję, jak przezroczysty pocisk rozpryskuje się na ścianie w chmurze kropel.


    – Stój! – ostrzegł Gab. Gab, co za śmieszny pseudonim. Niesłychane, ten laluś ośmielał się podnosić głos.


    – Powstrzymaj się, Enkel. Mam nad tobą podwójną przewagę.


    – Niby... ty? – prychnąłem z pogardą, wciąż wyważając uderzenie. Musi być akurat, nie za mocne, ale i nie za słabe.


    – Po pierwsze to ja uwolniłem cię od Sułtana.Zdziwienie okazało się większe niż złość.


    – Co takiego?


    – Obserwowałem cię od dawna. Wasz zespół pracował znacznie gorzej pod Sułtanem niż pod tobą, więc postraszyłem go trochę. To nie było trudne.


    Rzecz trzymała się kupy. Jeśli chciałby wykończyć Sułtana, mógłby zrobić to o wiele wcześniej. Poczekał. Poczekał na mnie. Nie ma co gadać, zaimponował mi trochę.


    – Hodowałeś sobie przeciwnika? Więc go masz – stwierdziłem bardziej uroczyście niż wyzywająco i wreszcie trzepnąłem ten kieliszek. Dobrze wyliczyłem, bo poleciał cały i rąbnął o ścianę jak bomba.


    – Szkoda gorzałki – spokojnie zauważył Gab. – Na przyszłość uważaj, bo mam drugi argument.


    Nie wiadomo jak w jego dłoni pojawił się nóż sprężynowy. Posrebrzane ostrze wyskoczyło z trzaskiem z rękojeści. Wzdrygnąłem się.


    – Stokroć wolę mieć do czynienia z gnatem.


    – Wiem. Jesteś uczulony na srebro. To się zdarza. – Chcesz bić się tutaj? – spytałem bez przekonania. Złość wywietrzała, a bez niej trudniej macnąć przeciwnika.


    – Nie chcę się bić. Mam propozycję.


    Zaśmiałem się, a potem roześmiałem pełnym głosem.


    Poznałem wielu lalusiów i ich propozycje; wszystkie miały na celu przysposobienie mnie do jakiejś paskudnej roboty, która najmniej korzyści przyniosłaby wykonawcy. Żadnej nie przyjąłem, więc dlaczego mam się dogadać z tym przebierańcem? Tylko dlatego, że zawiązał muchę?Odłożył nóż, ale miał go w zasięgu ręki. Szybka akcja, rozpoczynająca się od wywrócenia stolika, miała szanse powodzenia. Wszystko zależało od refleksu tamtego.


    – Zobacz – powiedział i wyciągnął w moją stronę łańcuszek z medalikiem. Wszystko było srebrne, cholera. – Chcę ci to podarować. Możesz to nosić na szyi.


    – Zwariowałeś – wykrztusiłem z trudem. Czułem, jak gardło mi puchnie, a skóra zaczyna nieznośnie swędzieć. Chciałem uciekać, ale już było za późno: taka ilość srebra z niewielkiej odległości obezwładniała skuteczniej od podwójnego nelsona.


    – Jeśli nie możesz mówić – Gab nachylił się i sączył mi jad wprost do ucha – to tylko pomyśl: „Od dziś biję się pod innym sztandarem”. Niczego nie musisz zmieniać oprócz znaku, pozostajesz wolnym człowiekiem z wolną wolą.


    Kończyłem się. Gardło zapuchło w jednolitą kluchę, żołądek wypełniła kloaczna ciecz, mózg szarpały robaki. W brzuchu zapiekło, miałem wytrysk jak przy agonii. Co powiedział ten palant? Że nie muszę niczego zmieniać? No to niech mu będzie!


    Kleszcze powoli puszczały, wygłodniałe płuca chwyciły pierwszy haust, mrówki przestawały dręczyć ciało. Po dłuższej chwili wyprostowałem się, przepłukałem gardło. Na szyi miałem łańcuszek.


    – Oddaj go – powiedział Gab.


    Dotknąłem piersi.


    – Dlaczego?


    – Przysięgi, złożone pod przymusem, są nieważne. Przynajmniej u nas.


    Znowu jakieś „u nas”. Tfu!


    Zdjąłem medalik, ważyłem go w dłoni. Bezkarnie trzymałem całą uncję srebra! Do tego czułem się zupełnie nieźle. To było nawet zabawne. Więcej: dawało poczucie bezpieczeństwa. Z tej strony już nikt mnie nie zajdzie!


    – Mówiłeś, że nic nie muszę zmieniać, że mogę żyć jak dotychczas. Niczego nie żądasz?


    – Niczego. Możesz żyć, jak zechcesz.


    Zamykałem i otwierałem dłoń.


    – A więc zatrzymam go. Chcę mieć jeszcze nóż. Do kompletu. – Jest twój – schował ostrze i popchnął broń w moją stronę. Ująłem z obawą posrebrzaną rękojeść, ale nic się nie stało. Wtedy, między jednym a drugim przejściem kelnera, kropnąłem go w czoło i założyłem duszenie. Trochę wierzgał, ale już po minucie miałem z niego swojego zgreda. Zmieniłem się w ciemnego chudzielca i wyszedłem.


    Na ulicy uwolniłem go. Przecież nawet z nim nie walczyłem, więc niech idzie w cholerę. Otrzepał garnitur, poprawił muchę i powiedział, że wszystko w porządku. Miałem ochotę przyłożyć mu za to jeszcze raz, ale tylko spytałem:


    – Dlaczego właśnie ja?


    – Bo byłeś najgorszy. I jednocześnie najlepszy.


    Wzruszyłem ramionami i poszedłem sobie. Za zakrętem uwolniłem Sułtana. Przecież mu obiecałem. Niech się statkuje i wzorowo obcuje z prawowitą żoną. Tchórz i skurwiel, ale to przecież nic niezwykłego.


    Nie myślcie tylko, fiuty, że cokolwiek zmienię w swoim życiu. W końcu po coś trzymam tych paru zgredów. Kto jak kto, ale ja nie zamierzam się ustatkować. Nadal muszę walczyć z własnym lękiem, a mówić mogę rozmaicie, nawet tak jak wszyscy lubią. A dopóki pozostanę sprawny, racja i tak będzie przy mnie.


    Warszawa, maj 1994
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